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„Gwiazda P iekarska" wychodzi co Środę 1 Sobotę. Przedpłata kwartalna wynosi 
na pocztach, u . panów agentów, jak  i dla m iejscow ych 1 markę; pod  opaską 
1 markę 50 fenygów  ; w Austryi z  przesyłką 1 fl. — W prost z E kspedycji 85 fen. [

1 Listy nadsyłać należy franko pod adresem : R edak cja  lub Expedycya „G w iazdy 
Piekarskiej" w N. Piekarach (Deutsch-Piekar O.-S. per Scharlcy.)

! Za ogłoszenia płaci się od  wier»za d r .b n e g o  lub zajętego m iejsca 15 fen, 
Itekiamy 30 fen.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
„Wiele jest wezwanych, ale mało wybra­
nych." (Math. 22).

Straszny ten wyrok Szanowni Czytelnicy za­
wiera Ewangielia, którą Kościół św. jutro gło­
sić będzie całemu światu. Wyrok ten słuszną 
bojaźnią powinien nas przerazić gdy zwrócimy 
uwagę, iźeśmy zawieszeni tylko między dwoma 
wiecznościami i to zupełnie różnemi: s z c z ę ­
ś l i w ą  i n i e s z c z ę ś l i w ą .  A  nie wiemy, 
która z nich nas spotka; nie wiemy czy do 
wybranych, czy do odrzuconych należeć bę­
dziemy.

Rzeczywiście być wyłączonym z liczby wy­
branych, jest to rzecz tak straszna, iż gdyby 
ze wszystkich ludzi co ich było przed nami, 
jest i będzie jeszcze na świecie —  na jednego 
tylko człowieka paść miało to nieszczęście, te­
dy wszyscy i każdy z osobna powinienby żyć 
w ustawicznej bojaźni i trwodze: czyli nie na 
nim czasem ziści się to odrzucenie. A  teraz, 
kiedy Przedwieczna Prawda upewnia, że liczba 
wybranych jest bardzo mała w porównaniu do 
liczby odrzuconych, to któż jeszcze będzie mógł 
żyć w pewności i bezpieczeństwie zbawienia 
swego ?

Cofnijmy się w stecz i spójrzmy w staro­
żytność świętą, a zobaczemy ją truchlejącą 
z bojaźni na samo wspomnienie tej prawdy. Óm. 
Job np., tak cierpliwy i tak miły Bogu, prze­
klina dzień narodzenia swojego; ów pobożny 
Dawid, jakoby w głębokiej przepaści pogrążo­
nym się być widzi; Jeremiasz pragnie, żeby 
był znalazł grób w wnętrznościach matki swo­
je j. Co większa, samego Syna Bożego, to stra­
szne wyobrażenie, w ogrodzie Getsemańskim 
o ziemię rzuciło. A  my grzeszni będziem-że 
nieczuli i jakby uśpieni na tak straszną pra­
wdę: „ż e  w i e l e  w e z w a n y c h ,  a l e  ma ł o  
w y b r a n y c h ?  A  dla czego jest tak mało wy­
branych? bo mało prawdziwych chrześcijan, a 
mniej jeszcze prawdziwie pokutujących i w do­
brem do końca trwających. Żaden albowiem 
z chrześcijan - katolików Szanowni Czytelnicy 
nie stanie się wybranym, łydko ten, któiy albo 
niewinności wziętej na Chrzcie św. należycie 
dochował, albo utraciwszy ją, szczerze odpoku­
tował.

Że zaś mało jest takich, którzyby niewinno­
ści na Chrzcie świętym odebranej dochowali i 
życie prawdziwie chrześcijańskie prowadzili, 
więc też mało jest wybranych. I mało jest ta­
kich, którzyby zgrzeszywszy, życie prawdziwie 
pokutne prowadzili, więc i z tego znów powo­
du mało jest wybranych.

Ażeby być zbawionym nie dosyć jest wy­
strzegać się grzechów, ale i dobre uczynki 
mieć potrzeba. Niedosyć jest nie mścić się nad 
nieprzyjacielem, ale go potrzeba i kochać. Nie­
dosyć wystrzegać się złych postępków, ale i naj­
mniejsze złe myśli trzeba mieć w obrzydzeniu. 
Nietylko się nie godzi wydzierać cudze dobra,

ale ich ani pragnąć, a ile możności jeszcze i 
z własnych potrzebującym udzielać.

Kiedy pewien uczeń zapytał się Zbawiciela : 
„Panie! czy mało jest tych co mają być zba­
wieni? Pan Jezus nie chcąc wprost zastraszać 
tych co byli obecnemi, a jednocześnie chcąc 
okazać trudność wnijścia do Nieba, to tylko 
powiedział: „Usiłujcie, abyście .weszli przez
ciasną fórtkę do Nieba, bo Wam powiadam, iż 
wiele ich będzie chciało wnijść, a nie będą 
mogli. “

Święty Jan Chryzostom mówiąc do ludu w 
Konstantynopolu, w mieście tak ludnem i wiel- 
kiem, zapytał: „W ieleż myślicie będzie zbawio­
nych z tych, którzy się w tern mieście znajdu­
ją ?  gorzką wam rzecz mam powiedzieć, po­
wiem jednakże: Oto z pomiędzy tylu tysięcy 
mężczyzn i niewiast, którzy się tu znajdują 
w tem mieście, nie znajdzie się i 100 coby 
byli zbawieni." Znał ten Doktór Kościoła do­
brze jak wielkie jest miłosierdzie Boskie, ale 
też znał i sprawiedliwość Boską, a znał i złość 
ludzką.

Tak więc Kochani Czytelnicy straszny to 
wyrok mieści się w tych słowach: „wiele we­
zwanych a mało wybranych," poprawmy się 
jeszcze póki czas, aby i nas sprawiedliwość 
Boża do odrzuconych nie naznaczyła.

Rzut oka na Rok przeszły
pod wzgtgdem kuścirhijm.

(Dalszy ciąg.— Zobaczyć Nr 13.)
Dość przejrzeć roczne katalogi, aby się 

o tem przekonać, cośmy pisali w zeszłym Nu­
merze. —  Jeżeli duchowieństwo pozostaje bez- 
czynnem, czyż mamy się dziwić, że i lud w ży­
ciu kośeielnem mały bierze udział, mało się in­
teresuje sprawami Kościoła?

A  tymczasem nie śpią ci, którym najwięcej na 
tem zależy, aby kraj cały zdemoralizować, 
z wiary obedrzeć i na zgubne wyprowadzić 
manowce. Nie śpią doktryn fałszywych wy­
znawcy, socyaliści, liberaliści, protestanci i żydzi, 
dzielą ich może religijne i socyalno-polityczne 
przekonania, ale wszystkich jednoczy myśl wspól­
nej walki przeciw Kościołowi katolickiemu. 
Jedność ta uwydatnia się na sejmach, gdy chodzi 
o przeprowadzenie praw, uszczuplających wpływ 
spóleczny Kościoła, uwydatnia się w pismach 
publicznych, kiedy potrzeba spotwarzyć kapłana 
lub jaką instytucyę katolicką. Niech w jakiem 
miejscu wreźmie się gorliwiej do pracy ducho­
wieństwo, niech misyje ludowe powstaną, niech 
się kto upomni o prawa Kościoła pognębione, 
wnet wznosi się okrzyk przeraźliwy, liberalno- 
żydowski, przeciw rzekomemu fanatyzmowi ka­
tolików. Nową próbkę swej nietolerancyi dali 
liberali w roku przeszłym, kiedy książę Lieh- 
tensztein wniósł do sejmu projekt przywróce­
nia szkół wyznaniowych i przyznający ducho­
wieństwu prawo nadzoru nad wykładami religji 
w tychże szkołach. Wszystko przemawiało za

słusznością wniosku; w dzisiejszych bowiem 
szkołach austryackich, pozostających najczęściej 
pod kierunkiem wolnomyślnych nauczycieli lub 
protestantów, starannie się usuwa wszelki pier­
wiastek religijny, wprowadza się wolność oby­
czajów; a chociaż wykłady religji są tam 
jeszcze cierpiane, to znacznie uszczuplono zna­
czenie duchownego katechety i utrudniono wpływ 
jego na moralne kształcenie młodzieży.

Pomimo to jednak wniosek ten wywołał o- 
gromną wrzawę w żydowsko-liberalnym obozie, 
który rozpoczął straszliwą agitacyę w całym 
kraju przeciwko szkołom wyznaniowym, posłu­
gując się kłamstwem i obelgami, aby zohydzić 
duchowieństwo i obudzić względem niego nieu­
fność ludu. Dziś trudno przewidzieć, jaki loa 
spotka projekt szkolny księcia Liehtenszteina, 
czy znajdzie on większość parlamentarną przy 
ostatecznej dyskusyi? ma on jednak tę dobrą 
stronę, że obudził ruch konserwatywno-katolicki 
w Austryi, wzmocnić może konserwatywny 
prąd i doprowadzić uformowanie w sejmie au- 
stryackim stronnictwa katolickiego na wzór cen­
trum niemieckiego. Wówczas zaś Kościół w 
państwie Austryacko - Węgierski cm będzie się 
mógł wyzwolić z pod wpływów biurokracyi, 
przeprowadzić skuteczną reformę kościelną i ca­
ła społeczność ożywić.

Belgia, w której w r. 1884 katolicka wię­
kszość w parlamencie powołała do rządu mini­
sterstwo w duchu katolickim, w roku zeszłym 
z powodu nowych wyborów do Izby wyższej 
na nowe była wystawiona próby. Liczne loże 
massońskie całym swym wpływem starały się 
popierać liberalnych kandydatów i rokowały so­
bie świetne powodzenie. Pomimo to jednak 
wybory przyniosły znaczną większość katolicką.

(D. c. n.)

Nowy cios ęcrmanizacyi wymie­
rzony na Górny Ślązk.

Smutne zaiste Kochani Czytelnicy spadają na nas 
ciosy jedne po drugich, ale mimo to nie upadajmy 
pod niemi, lecz ł jczmy się silnie z Kościołem na­
szym, który większe daleko znosił i znosi do dziś 
dnia ciosy, a stoi silnie. Przy nim i my ostoimy 
się. Do wyrażenia tych kilku smutnych słów, spo­
wodowało nas pismo król. rejenc-i opolskiej wyda­
ne pod datą 15-go z. m. do powiatowych inspek­
torów szkolnych obwodów tejże rejencyi. a które w 
przekładzie polskim brzmi jak następuje:

„Celem popierania niemieckiego j -zyka wzięliśmy 
na uwagę urządzanie szkółek ogródkowych po wsiach 
tych powiatów, których ludność mówi całkiem lub 
przeważnie po polsku, resp. po morawsku.

Wzywamy Tana, abyś w przeciągu czterech tygo­
dni wyrzekł swoje zdanie w tej sprawie, i wskazał 
nam imiennie dwie lub trzy miejscowości tamtejsze­
go obwodu inspekcyjnego, w których wspamnione 
urządzenie będzie odpowiedniem i wykonalnem, abyś 
pan i tutaj wydal swój sąd, czy byłoby poźądanea 
oddać kierownictwo tych szkól w ręce niemieckich 
zakonnic i na jaką sumę moźnahy obliczyć koszta 
pierwszego urządzenia takiego zakładu i rocznego 
jego utrzymania.



Król. rejen^ya, -wydział dla fpraw kościelnych 
i szkolnych.^*- podp. Truaen

Do królewskich inspektorów szkolnych.*
* *Zacytowawszy to rozporządzenie, nie będziemy czy- 

nić tu nad niem więcej swoich uwag, albowiem na­
główek kjtórj Ba zatytułowaliśmy artykuł ten, mówi 
już dość. —  Dodamy tylko uwagi, które nad tem 
rozporządzeniem poczyniła od siebie gazeta katolic­
ka „Schl. Yolk».-Ztg.“ Otóż gazeta ta mówi:

„Obmyślony tu środek celem „popierania niemiec­
kiego języka* oznacza olbrzymi krok naprzód na 
drodze ulubionego od czasów Falka sposobu ger- 
manizowunia Górnego SIązka; co więcej, sposób 
ten jest nowej zasady i obala on całkiem dotąd 
używaną metodę. Podczas kiedy obecnie praktj ko­
wane środki admiiiistracyi szkolnej, ograniczały się 
na niemczeniu tylko górnoszlązkiej szkoły ludowej 
i germanizowaniu ludności za jej pomocą, —  dzisiaj 
chce się uczynić śmiały krok naprzód i przekroczyć 
próg rodzicielskiego domu polskich dzieci! Gdyż nic 
innego nie oznacza zamierzone urządzenie tych nie­
mieckich szkółek ogródkowych we wsiach, „gdzie 
ludność całkiem lub przeważnie po polsku, resp. 
po merawsku mówi.“ Co sprawę tę jednak zupeł­
nie p o d e j r z a n ą  czyni, to ta pozornie niezła chęć 
„oddania kierownictwa tych szkół w ręce niemiec­
kich zakonnic.* Pomyślcie sobie pruską władzę re- 
jencyjną, jako propagatorkę katolickich zakonów! —

znieważ pojąć nie możemy tej bezprzykładnej, 
uprzedzającej uprzejmości po tem wszystkiern, 
cośmy dotychczas przeżyli, widzieli i słyszeli, przeto 
rzecz tę tłumaczymy w taki sposób: Urządzi się
najpierw szkółki dziecięce i następnie bedzie się 
skrzętnie oglądało za niemieckiemi zakonnicami po 
całem germańskiem państwie, może dla okazania 
daleko i szeroko nadzwyczaj „dobrej woli.* Ale 
katolkkie Siostry zakonne, które wiedzą, że Gór­
noślązacy maj? naturalne prawo do rodzinnego pol­
skiego języka, pokwapią się do tych usług równie 
mało, jak i duchowieństwo górnoślazkie. Ale oóż—  
gdy już będą szkoły, to muszą mieć i kierownictwo. 
A  ponieważ nie znajdzie sie w kraju odpowiednich 
sił, rząd będzie musiał koniecznie powracać i nasta- 
wać na „duchowne" kierownictwo, które i tak naj­
lepiej pi zypada do serca górnoślązkiego ludu, a kie­
dy pa wszystkich próbach i usiłowaniach z katolic- 
kieaai zakonnicami, niby w „rozpaczy*— będzie znie­
wolony udać się do zawsze gotowych—  iliakunisek! 
Aby zaś sprawie tej nadać „pewne usprawiedliwienie,* 
będzie można mimochodem jeszcze jednego lub dru­
giego małego urzędniczka protestanckiego posłać na 
to. miejsce, zapisać jednego lub kilku robotników 
protestanckich albo kilku żonatych dominialnych 
paiebków regóż wyznania —  i rzecz będzie „w po­
rządku.* I oto cała miejscowość „ c a ł k i e m  albo 
p r z e w a ż n i e  p o l s k a ,  względnie morawska*, otrzy­
ma n a w ą z y s  t k i e  c z a s  y niemiecką pro te - 
s t a n c k ą  szkołę, a —  reszta się znajdzie! Toć dzi­
siaj ja i  niektórym szkołom katolickim w miejscowo­
ściach z kilku tylko protestanckiemi dziećmi, nada­
je? się eharakter protestancki, jak o tem czytamy 
rtoesaa r Gara ach poznańskich.

Cóż. my na to Kichani Czytelnicy? Oto jak mó­
wili i my wyżej: „Nie upadajmy na duchu, ale tem 
silniej łączmy się z Kościołem, prośmy Boga o po- 
Sftae a nie zginiemy!
■ a—" — — iw a — — « g — — — ■— i— n— — naa—

S I L N A  W I A K A
OBRAZEK W SP Ó Ł C ZE SN Y

przeu
J E R Z E G O  B O r ś i C Z Ę

\ 7 darzenie prawdziwe.)

fCSag dalszy. —  Z«b. Nr. 13.)
—  Jlam interes na' osobności — rzekł przybyły 

i colhął eaę do sieni.
—  Ni« nie szkodzi, mógł pin wejść nikt nas nie 

podsłatsha, możesz pan być zupełnie spokojnym.
—  Ale to wielki . ekret proszę pana —  mówił 

znacząee oglądaj c  się na wszystkie strony i wyszedł 
z p^zedtokcju do sieni.

—  Co> * »  sekret — spytał flegmatycznie Rosci- 
szewski.

—  To je»* dobry giejzeft, możesz pan przytem 
zarobić, ja  pam radzę, to czysty interes.

—  Ale L “!ehże w.em co za interes, może się i da 
zrobić — i wpatrywał się w żyda wietrząc coś nie­
czystego, ale Lyl zdawało się jakby zadowolniony.

—  Proszę ja pana na moje sumienie, jak pana 
szanuję, jak ebeę moją żonę i dzieci widzieć zdrowe.

—  No dobrze, dobrze, niechże wiem co za inte­
res ?

—  Widzi pan, Laidy człowiek chce zarobić —  
zaczął jakby preJndjum do sonaty —  pan nie jest 
bogaty, panu by m? przydało jakie kilkaset rubli, 
a teraz ciężkie czasy, stagnacya, nieurodzaj, aj waj 
tała bieda, cięika bieda!

—  No i có l za interes mój kochany?
i— To całkiem prosty interes jak Boga kocham,

widzi pan tał jest u pana jedna młoda panienka, 
aj zapomniałem jak się nazywa —  ... aj, aj, znaj e 
mi się że Andzia. Otóż przyjechał je j brat, tylko 
sam brat i chciałby się z nią widzieć na pięć minut, 
to prosił mnie cobym ja zaszedł do pana i popro­
siły żeby pan z nią wyszedł tu niedaleko na wały, 
już to pan wie, gdzie państwo spac< rują; oni się 
zobaczą na pięć minut, i ona z panem powróci do 
domu. Brat kazał bardzo prosić pana o to.

—  A czemuś pan wczoraj lub onegdaj nie przy­
szedł dc mnie, byłbym to z chęcią uczynił, teraz 
już późno, bo ona wyjechała.

—  Gdzie wyjechała, po co wyjechała —  zaczął 
spiesznie wypytywać.

—  Wyjechała wczoraj do Skierniewic, a ztamtąd 
gdzieś na wieś. —

—  Słuchaj pan, ona jeszcze jest u pana, ja wiem
0 tem, oto widzi pan co ja dla pewności zostawu- 
ję  u pana trzysta rubli w zastaw, że ona z panem 
powróci do dumu.

—  Ależ wam powiadam, że wyjechała.
—  Niech pan nie żartuje, na moje sumienie, ona 

jest u pana; posłuchaj pan mojej rady: może pan 
na ten interes zarobić, co to panu szkodzi?...

— Ależ jeszcze raz powtarzam, że jej w moim 
domu niema, jest gdzieś, ja się dopiero muszę do­
wiedzieć.

—  Słuchaj pan, ja nie żartuję, ja daję pieniądze;
1 wyjął paczkę banknotów pokazując i wtykając 
staremu.

—  Ale po co mnie pieniądze kiedy ja jeszcze 
nie zarobiłem.

—  Widzę, że to mało, weź pan czterysta rubli 
i zgoda między nami.

Rościszewski cofnął się.
—  Nie będę długo z panem się targował, weź pan 

pięćset — i dołożył jeden papierek.
Rościszewski jako stary zaczął się niecierpliwić 

i chciał odchodzić, ale go żyd za rękę przytrzymał.
—  Słuchaj pan, weź pan całe sześćset rubli co 

brat przeznaczył, już ja niechcę na tem nic zarobić; 
i gwałtem wciskał staremu pieniądze do garści; ale 
on udał, że się zgadza i rzekł mu na ucho:

—  Słuchaj mój panie kochany, każdy człowiek 
chce zarobić i ja też, ale że jej u nas teraz niema, 
bo wyjechała, to przyjedź do mnie pod wieczór ju ­
tro, najlepiej pojutrze, a ja tymczasem napiszę do 
jednej pani znajomej gdzie ona się znajduje niby 
dla siebie,... jak mi odpisze, to ci zaraz powiem.

—  To weź Pan pieniądze dla pewności —  i znów 
żyd wtykał ową paczkę.

—  A jak nie zrobię, po co mam brać pieniądze 
i tak bez rewesu, bez świadka, mogą u mnie prze­
paść, a to szkoda.

—  Ja panu wierzę niech tylko pan weźmie, to 
już będę pewnym.

—  Ja pow.adam \iam kochany kupiec, jak ja 
dam znać gdzie ona jest, albo przyprowadzę, to 
wtedy wezmę i pieniądze; to nieprzepadnie u was
skoro mi tak wierzycie na słowo. Zawsze to pię­
kny grosz, a przydałoby się bardzo na przednówek, 
bo to ciężkie czasy.

—  Aj aj. ciężkie czasy, zdaje mi się, że nawet ] 
pan ma długi.

—  A  któżby był bez długu? każdy człowiek ma 
dług, jeden winien Panu Bogu, bo mu się niewy- 
płacił, drugi sumieniu, trzeci ludziom; ten to naj­
mniejszy, który może odsiedzieć w kozie i skwituj 1
się z niemi. (D. c, n.)

Przegląd polityczny.
Izba poselska roztrząsała w zeszły wtorek na po­

siedzeniu sejmu pruskiego, przyjęty na wstępie 
w trzeciem już czytaniu, bez dyskusyi, projekt pod­
wyższenia listy cywilnej cesarza na 3 l/2 mil. marek. 
Następnie przystąpiono do dalszych obrad nad eta­
tem. —  Przy pozycyi ministerstwa handlu poruszyli 
posłowie sprs wę urządzenia szkół gospodarbtwa do­
mowego dla robotnic fabrycznych i córek włościań­
skich. W  szkołach łych powinny młode dziewczęta 
nauczyć się przedewszystkiem gotować, szyć i wiele 
innych rzeczy, których .znajomość później wielce im 
się przysłuży. Nieraz bowiem wychodzą mąode ro­
botnice fabryczne za mąż, nie umieją nawet pończoch 
robić ani odzienia naprawiać, wskutek czego narażone 
bywają na wiele zbytecznych kosztów. Dawniej 
Siostry miłosierdzia uczyły dziewczęta po za szkołą 
najniezbędniejszych robót kobiecych, ale odkąd uwa- 
żanem to bywa za rzecz niebezpieczną dla państwa 
(wesołość na ławach centrum i Polaków), wychodzą 
młode robotnice w świat bez najmniejszej znajo­
mości najkonieczniejszych potrzeb, życiowych. —  Na 
to, odpowiedział komisarz uiinisteryalny, że najwięcej 
pomódz muga stowarzyszenia dobroczynne, a rząd 
chętnie popierać będzie ich zabiegi. —  Poseł Metz- 
ner zaś dziękował ministerstwu za to, że powiększony zo­
stał fundusz na stypendia (pomoce naukowe) dla 
rzemieślników uczęszczających do szkół przemysło­
wych. Poseł Hermes przypominał raz jeszcze spra­
wę Geffkena i zarzucił ministrowi pewne niedokład­
ności, —  Między innemi była mowa i o górnictwie.

Tu oświadczył mmisre ', że on rat nadzieję, że gór. 
uictwo się podniesie, żi opłata odeń zostanie zmniej­
szona, bo taryfy od przewożenia węgli z Westfalji 
do morza zostały obniżone, a i kanał z Westfalji 
ku morzu zostanie wnet wykopany.

Projekt zmiany opodatkowania dochodów wypra­
cowany przez ministra skarbu p. Scholza, o którym 
w ostatnim naszym przeglądzie pisaliśmy, który się 
nie podobać miał kanclerzuwi, a skutkiem czego 
sądzono, że minister wystąpi z gabinetu,— obecnie 
jak to w najświeższym numerze swoim dunosi „Ta- 
geblatt* berliński, całe ministerstwo projekt ów przy­
jęło i wkrótce rząd przedłoży go Izbom. Minister 
Schulz zatem nie myśli wystąpić. —  Po odroczeniu 
posiedzeń parlamentu, sprawy sejmowe na czas nie­
jaki przycichły, komisye tylko jakeśmy w zeszłym 
Numerze wspomnieli wybrane zostały do zbadania 
różnych projektów, a pomiędzy tenii najgłówniej- 
szem jest prawo dla inwalidów i robotników, 
nad którem komisye obradują. Dałby Bóg, żeby 
wyjednali prawo, któreby robotnikom ulgę rzeczywistą 
przyniosło, bo jak dotąd, to zmuszani oni bywają, szcze 
golnie'tu na Górnym Slązku do pracy nad siły, 
a przytem za lada przewinienie sypią się na nich 
pioruny i klątwy. Nigdzie nie ma takiej poniewier­
ki i takiego pogardliwego obchodzenia się z robo­
tnikami jak tutaj, których żale i skargi obijają się 
nieomal codziennie pod tym względem o uszy nasze. 
A  do tego wszystkiego dochodź jeszcze i uciemię­
żenie językowe.

Niemcy. „Nationalzeitung* wzywa, rzad, aby 
poparł energicznie swoje dobrze nabyte prawa do 
Sainoy.— Rząd wypracował obecnie nowy projekt do 
ustawy o podatku cukrowym w duchu konwencyi 
londyńskiej.

Byty minister dr. Delbriick zachorował na silne 
zapalenie płuc.

Do konwentu senjorów i komisyi budżetowej 
sejmu pruskiego wybrany w miejsce ś. p. Teofila 
Magdzińskiego, poseł dr. Henryk Szuinan.

Z wschodniego brzegu Afryki z pośród obfitszego 
zapasu doniesień podajemy trzy dzisiaj szczegóły.—  
Nie towarzystwu niemiecko - afrykańskiemu — jak 
słusznie świat oczekiwał —  powiodło się wyzw.olić 
misyonarzy rodaków bawarskich z niewoli Buszire- 
go, lecz missyonarzom francuskim. Za jeńców 
chrześciań8kich wydano kilku handlarzy arabskich, 
a nadto wziął Busziri 6000 rupii okupu (około 11000.

ftosya. Grażdanin dowiaduje się, że sądzenie 
sprawy o rozbicie pociągu w d. 29-tym październi­
ka r. z. odbywać się będzie w Petersburgu.— W  li­
czbie oskarżonych znajduje się i baron Szernwal. 
Sprawa sądzona będzie w oddzielnym departamen­
cie senatu.

—  Reskrypt kuratora okręgu naukowego dorpac- 
kiego, Kapustina, nakazuje wszystkim nauczycielom 
miejskich szkół elementarnych, nie umiejącym na­
uczać po rosyjsku, dać z sierpniem uwolnienie. Tak 
samo ci z nauczycieli, gimnazyalnycb, którzy nie. są 
już zdolni do nauczenia się języka rosyjskiego, ma­
ją tylko w 10 godzinach tygodniowo udzielać lekcyi. 
W końcu nakazuje reskrypt zamknąć prywatną szko­
łę szlachecką w Grzywie w gubernii ryskiej.

Austrya. Ogłoszony 7-go b. in. maniifest ce­
sarski zapewnia, że kierunek rządów w przyszłości 
pozostanie ten sam pomimo zmiany w następstwie 
tronu, wywołanej tak tragicznem wydarzeniem w 
rodzinie cesarskiej. Manifest ten, gwarantujący mo­
narchii urządzen.a konstytucyjne, uważanym jest za 
dowód, że przewidywani następcy tronu, złożyli już 
przed cesarzem odpowiedne zabowiązania. —  Arcy- 
księźna Stefania do wyjścia za mąż córki, będzie 
pobierała procenta od kapitału czterech milijońów 
złr., po wyjściu zaś za mąż tejże, od dwóch miłijo- 
nów. —- „Neue freie Prese* donosi o polepszeniu 
się stosunKÓw pomiędzy Rosyą i Niemcami, zaozem 
pójdzie również zbliżenie się ku sobie Rosyi i Au- 
stryi.

Redaktor „Grażdanina* wypowiada w „Dzinnniku* 
swoim ruskim następujące zapatrywania swoje z po­
wodu wypadków wideńskich;

„Trzeba przyznać, że czas, w którym żyjemy, 
usposabia do wcale niewesołych myśli. Tyle w nim 
jest. zepsucia duchowego, fałszu, tyle przewrotności.

Smutne tajemnice dwoi u austryackiego, otaczają­
ce śmierć arcyksięcia Rudolfa, znamionują wy­
bornie nasze czasy. Co się mnie osobiście tyczy, 
to wciąż jeszcze nie wierzę w samobójstwo arry- 
księcia, lecz nie to stanowi najważniejszą kwesty ę. 
Według mnie ważnem jest to zaniepokojenie po­
wszechne, które opanowało ludzi we wszystkich kra­
jach na wieść o samobójstwie następcy tronu austry­
ackiego. Jeżeli rzeczywiście popełnił on samobój­
stwo, to czyż nie znalazł się ani jeden człowiek 
któryby o tyle zdołał ziozumiee interes rodziny, dy- 
nastji i tronu, czyź nie było ani jednego tyle po­
ważnego głosu —  powtarzamy —  aby skłonie do 
zatajenia wszelkiego śladu tak smutnego w padku? 
Cóż mogło być łatwiejszem od utajenia tego samo­
bójstwa, jeżeli zgon arcyksięcia był takim: oto np. ba­
wił się rewolwerem, nabijał rewolwer, zaczepił cyn­
glem o guzik —  i tysiące innycu pretekstów można



było wymyśleń, najnaturalniejszych, najprawdopodo­
bniejszych, a nie ma wątpliwości, źe większa część 
ludzi uwierzyłaby takim opowieściom daleko łatwiej 
i prędzej, aniżeli opowieści o samobójstwie.

Widać jednak, żenikt się nie znalazł taki, któryby 
odradził ogłaszanie przykrej wieści o samobójstwie. 
A  wypadek ten wywołuje dziwne zaiste wrażenie. 
Jest to olbrzymi mpuls, dany z wysokości niemal 
tronu, do tego aż nazbyt rozpowszechnionego zamy­
kania rachunków z życiem, które nazywają amo- 
bójstwem. Jest to przykład i zachęta dla <. vch 
tysięcy małodusznej młodzieży, obdarzonej chorcoli- 
wą wolą i nerwami, Jeżeli następcy tronu popeł­
niają samobójstwo —  mówić będzie odtąd wielu — 
to cóż dopiero my. Straszny ten występek przeciw 
Bogu, pozyskał rodzaj pociągającego kolorytu puety- 
cznego, a za tę pokusę odpowiadać będą ci, którzy 
z taką lekkomyślnością zachowali się wobec rozgło­
szenia samobójstwa arcyksięcia.®

W e Francyi nie ubywa troski rządowi teraźniej­
szemu. Ten do Lasa, ów do Sasa. Nie dosyć, że 
tam ród męzki politykuje gorąco i dolewa oliwy do 
ognia —  kobiety nawet spiskują na dobre i poma­
gają wywracać porządek spraw publicznych. Znana 
od lat wielu Ludwika Michel, Herod-baba, która 
bezustannie chwyta za cugle francuskiej polityki, dn. 
7-go b. m. na walnem zebraniu „między-narodowe­
go związku kobiet® zapowiadała z radością, że lada 
dzień wybuchnie rewolucya socyalna. — Stronnictwo 
cesarskie tuszy sobie, że już policzone są ostatnie 
chwile Rzeczypospolitej, na której gruzach stanie 
znowu tron obalony. Ażeby przygotować się nale­
życie na dzień stanowczy, komitet stronnictwa cesar­
skiego wyznaczył sobie zjazd i naradę sa dzień 15. 
b. m. do Brukseli, stolicy belgijskiej, gdyż za gra­
nicą oczywiście będzie mógł obradować swobodniej.

W e Włoszech rząd z p. Crispim na czele ma wy­
powiedzianą sobie wojnę nie tylko w iz' ie posel­
skiej, wywołaną opfakanym stanem skarbu państwa 
a żądaniami nowych podatków i ceł, lecz równocze­
śnie od piątku ma wypowiedzianą wojnę na ulicy 
i to w samym Rzymie. —  W  tak wielkich kłopo­
tach bowiem pieniężnych znajdujący się, odroczył on 
do czasu różne roboty, jako to wybudowanie nowe­
go gmachu sejmowego w stolicy i t. p., a tern samem 
zawiódł nadzieje robotników, którzy w tych przed­
siębiorstwach liczyli na pewne zatrudnienie i zaro­
bek. Zawiedzeni w swych w oczekiwaniach, tysiące 
robotników poczęło się gromadzić na przedmieściu 
Rzymu, z hasłem: „My głodni! Niech żyje rewolu- 
cya!“ rozpoczęły tłumy te gioźny pochód kr wnętrzu 
stolicy, a idąc wdzierali się do domów, do bogat­
szych sklepów kupieckich i co można było unieść—  
zabierano, co zaś nadto ciężyło w ręku niszczono.—  
Jedna zwłaszcza ulica, którą głównie się pcsuwał 
zastęp rozhukany, stała się okropną pastwą grabieży 
i spustoszenia. Błyskały i ostre noże w powdetrzu, 
a źe rząd w pierwszej chwili nie dał policyi dostate­
cznej pomocy wojskowej— więc spustoszenie rozsze­
rzyło się daleko. Teraz już pan prezes ministerstwa 
Crispi postanowił zabrać się ostro do uśmierzenia 
wszystkich przeciwników rządu.

B u lg a r y a . —  Rząd kazał uwięzić przeszło 
pięćdziesiąt osób, jak donoszą z Sofii, ze stronnictwa 
Cankowa, które podpisały adres do egzarchy bułgar­
skiego w Konstantynopolu, protestujący przeciw 
upośledzeniu przez ks. Ferdynanda kleru prawosła­
wnego w Bułgaryi. Niektóre z tych osób wypu­
szczono na wolność za kaucyą 20,000 fr. Rząd o- 
skarża je  o obrazę księcia i podżeganie ludności do 
nieposłu szeńątwa.

K0KESH)M)E\CYE „GW IAZDY PIEKAUSKlEJ. ‘
Bytom, 14-go lutego 1889 r.

Każda prawda w oczy kole, a przysłowie mówi: 
„Uderz w stół a nożyce się odezwą,® Gdybj-m was 
chciała drażnić, to bym powiedziała, że to pewno 
jeden z was był, o którym wspominałam ostatnio,., 
ale nie mam zamiaru drażnić i gniewać nikogo. 
Uczciwych a dobrych ludzi nikt porządny nie zacze­
pia. Jeśli pierwszej Korespondent mówi, że ani 
z młodu do sz^nkowni nie chodź:'* to 9 cóż śię gnię- 
Wft =  i źe swoją matkę jako uczciwy i dobry syn, 
przy sobie ma, to taki człowiek goditicn chwały 
choć się ńatti nie chwali. Ceeśó takiemu synowi 
co na czWorte przykazanie pamięta; tak wszędzie 
być powifiho, a będzie na/n idę dobrze powodziło, 
00 taka jest obietnica Boia. Ale wybaczcie mi, że 
wszędzie swój nos 'wtykam —  oto gdy piszecie 
o ojcu, nie mówcić jSko o dwóch, że ktoś jest po­
mocą lub ciężarem swoim ojcom, bo nikt nie ma 
dwóc’h ojców tytko jednego, a więc się mówi rodzi­
com. Drugi Koresp. z Bytomia szarpie sic, jak nie
przymierzając  nie powiem dalej —  by się kto
nie obraził —  i twierdzi, że są młodzieńcy w R ó­
żańcu. Dobrze że są, bardzo dobrze, ale w koście­
le (starym) przy końcu roku było gloszonem, źe 
ich nte ma. A  więc dalej do Różańca, nie do tań­
ca, i do pisania korespondencyi do „Gwiazdy,® że­
by Was znowu niewiasty nie wyprzedziły —  iże 
pieniędzy nie macie, nie posądziły.

C z y t t l m c f k a  „ G t c  a a d y “ J .

Wiadomości z blizka i z daleka.
Piekary, dnia 15-go lutego.

Według nowego rozporządzenia handlarze drobiu 
lub inne osoby, przesyłające drób kolejami żelaz- 
nemi, winni klatki dla drobiu tak zaopatrzeć, aby 
ptaki nie wtykały nóg w szpary. Z tego powodu 
powinny boki być albo prętami wyplecione, albo 
szczelnie deseczkami obite, albo też płótnem we­
wnątrz obciągnięte. W  razie sprzeciwiającym się 
temu rozporządzeniu, klatki takie nie będą przyjmo­
wane do przewozu.

W  etacie kolejowym znajdujemy pozycye,
2,930,000 marek na budowę kolei z Bydgoszczy do 
Żnina i 5,350,000 marek na budowę kolei z Nakła 

' do Chojnic.
—  W  zeszłym numerze wspominaliśmy już

0 ogromnych zaspach śniegowych, o przerwanej w 
niektórych miejscach komun ikacyi kolejowej. Dziś 
zaś przeglądając dzienniki niemieckie i polskie, wi­
dzimy, że prawie w calem państwie spadły większe 
lub mniejsze śniegi, które komunikacyę wozową zu­
pełnie uniemożliwiły —  i poprzerywały regularny 
bieg pociągów, a dały się we znaki nietylko u nas na 
Górnym i na Dolnym Slizku, w Księstwie Poznań- 
skiem, w Prusach Żaehodnich, ale i dalej, tak, że 
niektóre pociągi i dzień cały kursować nic byty 
w możności —  i inne znów opóźniały się o kilka 
godzin — choć dzisiaj władza kolejowa przywraca 
prędzej komunikacyę niż dawniej — bo z rozporzą­
dzenia ministra, ma zorganizowane grona robotników 
po wsiach najbliższych toru . ci są na każde zawo­
łanie w dostatecznej liczbie z łopatami i szuflami 
do usuwania zasp śnieżnych, skutl iem czego też 
przerwy te wkrótce do porządku podoprowadzano.

W  okolicy Królewca jak i w samym Królewcu 
śniegi zaczęły padać obficie już od środy zeszłego 
tygodnia i zatamowały tam całkiem kommunikacyę 
wozową. Przegola aż do bulwarku w Królewcu za­
sypaną została śniegiem, a z parowców i szkut ko­
miny tylko i maszty widać było. Już teraz leży 
tam więcej śniegu niż zeszłego roku i słuszna też 
panuje już obawa przed powodzią na wiosnę.

A i z W ; e d n i a  donoszą że tam od Niedzieli 
ulice pokryły się gęstą warstwą śniegu, tak że trzeba 
było pomnożyć liczbę koni u tramwajów, omnibusów
1 t. p. Pociągi też kolejne wszystkie się opóźniały.

—  Sakrament św. Bierzmowania w na­
szej dyecezyi w tym roku udzielanym będzie w ar- 
ehiprezbyteryatach: Bytomskim, Bogacickim, Niemo­
dlińskim, Frydwalskim, Grotkowskim, Łonowskim, 
Lublinieckim, Szałkowicklm, Paczkowskim, Górskim 
(Guhrau), Zielonogórskim, Waldbrzychowskim (Wal- 
denburg), Ziembickim (Miinsterberg), Namysłowskim 
i Neucelskim. Dotąd nie wiadomo kto Sakramentu 
tego udzięlać będzie, czy sam Książe-Biskup, czy 
też ks. sufragan Gleich.

Losy do pierwszej klasy 180 pruskiej loteryi 
klasowej odnowić należy do 18-go b. m. godziny 
6 wieczorem. Ciągnienie rozpocznie się dnia 2-ge 
kwietnia.

- Do jakich okrutnych środków uciekają się 
germanizatorowo naszych dziatek, dość przytoczyć 
fakt, o którym czytaliśmy w „Gazecie Olsztyńskiej:® 
„eto że pewien gospodarz przechodzący mimo jodnej 
ze szkól w pow. olsztyńskim, w czasie kiedy dzieci 
miały pauzę, t. j. gdy je  wypuszczają na dwór na 
kilka minut, spostrzegł dwoje z zawieszonemi na 
piersiach tabliczkami, na których był napis po nie­
miecku i nitmieckiemi literami: „Tobie nie wrol- 
no mówić po polska !“  Rozgniewany tak nie­
ludzkim czynem gospodarz zdjął dzieciom niemieckie 
tabliczki razem ze sznurkiem ze szyi i schował. Zo­
baczywszy to srogi germanizator (nauczyciel}, za- 
denuneyował gospodarza do komisarza obwodowego, 
ale nawet i komisarz uznał podobne postępowanie 
nauczyciela za nieprawne i denuncyacyi nie przjjął. 
B’edne nasze dziatki! Aby się Bóg jak najprędzej 
nad wami zlitował, byście się doczekały, kiedy języka 
waszego ojczystego swobodnie się uczyć i nim wszę- 

• mówić będziecie mogły.
—  W  sobotę i niedzielę w Piekarach danem bę­

dzie teatrz w sali p. Jana Opiłki. Jakieś pono 
towarzystwo zamówiło sobie na te dwa dni salę.

Szarlej. W  zeszłą sobotę skradziono tutaj gór­
nikowi Janowi Pietrowskiemu, 720 marek w goto- 
wiznie. Pietrowski podczas ńiebytności w domu 
zostawił klucz od mieszkania w szopie o czem zło­
dziej wiedzieć musiał.

Huta-1 .aury. Ulotnił się ztąd kasy er tutejszej 
cechowej kasy chorych zabrawszy z sobą 700 marek 
i udał się prawdopodobnie do Polski bo miał pasz­
port tam dotąd ■wygotowany.

M y s ło w ic e .  Dnia 11-go b. m. został górnik 
Tomasz Typrzyca z za Piosku przez spadające węgle 
na kopalni Mysłowskiej tak potłuczony, źe go mu­
siano do lazaretu odwieźć; ma on nogę dwa razy 
złamaną.

Mikołów. Odbyto tu ponownie rewizyę u mnie­
manego fałszerza chałupnika Garusa, —  lecz prócz 
sporo nagromadzonego ołowiu, ceny i miedz:, oraz 
nieuzupełnionych jeszcze form, tudzież, jednego

garnka napełnionego krwią wołową, —  nie znale­
ziono nic więcej.

Racibórz, 11-go lutego. Szczególną wiadomość 
donosi „Ob. Anz.® (w Nr. 34) z W ielkich Pio­
trowic. Oto że w tamtejszym powiecie chodzi po 
domach Wachmistrz żandarmów i zwiedzając poje- 
dyńcze mieszkania, dowiaduje się kto i jakie gazety 
czytuje. Dla czego i w jakim celu to pełni, nie­
wiadomo. —  Ciekawość czy on to robi dla swojej 
tylko przyjemności ?

Ma Szlązka w piśmie protestanckiem „Schle- 
sische Schulzeitung® radzą nauczycielom, aby wpły­
wali na dzieci, iżby te nie pozdrawiały nikogo kato- 
lickicm pozdrowieniem: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!®, lecz aby używały przy pozdrowie­
niu słów: „Guten Morgen®, „Gluten Tag®. A  podają 
za przyczynę, że dzieci mając pozdrowić nauczyciela 
protestanckiego, wstydzą się wTtedy owego katolickie­
go pozdrowienia i nie pozdrawiają wcale. W  tem 
zasadnieniu jest obłuda, a chodzi tu jedynie o wy­
rugowanie dawnego polskiego zwyczaju. Rodzice 
powinni za to dzieciom wpajać jak najus^niej, aby 
się trzymały dawnych zwyczajów, a nie chwytały 
nowości, naleciałych zkądinąd.

Trzysta mrk. nagrody wyznaczył budowniczy 
Negedank za pochwycenie sługi biuroweg) Feigego, 
który zabrał mu pieniądze i uszedł w świat.

Malbork. Straszne nieszczęście wydarzyło się 
28-go z. m. na ostatniej stacyi kolei malborsko- 
mlawskiej. Przy ustawianiu wagonów robotnik Ksa- 
werski, chciał przejść przez szyny w chwili, gdy lo­
komotywa z miejsca ruszyła. Ta pochwyciła go 
i przecięta na dwie części, tak, że na miejscu żyć 
przestał. Nieszczęśliwy pozostawił żonę i 6-cioro 
drobnych dzieci.

W  W estfalii ze strony protestantów wychodzą 
wezwania, aby nauczyciele, nawet katolicy, szerzyli 
gazety protestanckie i to przez dzieci szkolne.

Po Księstwie Poznańskiem kręcą się ajenci i roz­
pisują listy, w których starają się wyciągać tamtejsze' 
dziewczęta na robotę do Nienrec. Oto jeden z ta­
kich listów adresowany do dziewczyny w Krobsk’eir.: 

„Atzendorf, w styczniu 1889.
Do Panny itd.

Jak w roku przeszłym, tak 1 tym razem przesyłamy 
ci listę, na której muszą się podpisać te dziewczęta, 
które w tym roku chcą znowu do nas wstąpić jako 
pracownice. —  Warunki są te same, co w roku prze­
szłym. Potrzebujemy ztamtąd 90 osób i to o ile 
miżności samych porządnych dziewczyn —  mężatki 
i małe dziewezątka mogą też być przyjęte, ale tylko 
w razie koniecznym. Po przyjęciu potrzebnej ilości 
dziewczyn, odeślij zaraz listę opatrzoną w podpisy. 
O wyjeździe ztamtąd napiszemy później raz jeszcze, 
chwilowo chodzi nam o dowiedzenie się, ile dziew­
czyn zgodziło się na nasze warunki i chce przybyć 
na wiosnę. Oczekujemy o tem doniesienia w prze­
ciągu ośmiu dni i nadmieniamy raz jeszcze, że za 
twoje starania otrzymasz od osoby po pięćdziesiąt 
fenygów. —  Uniżeni: Kolnie, Liicke i Bóckelmann.®

List ten nie uzyskał żadnego skutku.— Warunków, - 
o których list wspomina, nie dołączono.

Poznań. W  poniedziałek po południu, utonął 
tu w tak zwanej zgniłej Warcie, czteroletni chłop­
czyk Mieczysław Śliwiński. Udał on się w towa­
rzystwie ośmioletniego brata swego na lód i ślizgając 
się wpadł w niezamarznięty otwór. Usiłowano go 
przywrócić do życia, lecz nadaremnie,

*  Łabowo 1 Łubowko ma być przechrzcone 
na „Zedlitz® na cześć prezesa komisyi kolonizacyj- 
nej. Dziewięciu gospodarzy Polaków z Łubowa za­
protestowało przeciwko temu przechrzczeniu.— Nie­
wiadomo czy protest ich pomoże.

W  Krauzach pod Bisztynkiem zamordowano 
w nocy z soboty na niedzielę owdowiałą karczmarkę 
Friese. Pieniądze z kas\ były zabrane. Ciało zna­
leziono w sypialni z roztrzaskaną czaszką. Morder­
cy dotąd niewvkryto, -
- W Berlinie zniesiony dawniej klasztor Sióstr 

Urszulanek, za pozwoleniem ministra ma być na 
nowo założony, ale w Rudowie, p o d  Be r l i ne m.

W  G alicji, we Lwowie, odbywał się przez 5 
miesięcy głośny proces o zamiar morderczy a następ­
nie i o pobicie staruszka i bardzo bogatego księdza 
Tchórznickiego proboszcza w Kukiłowie. W pierw­
szej zaraz chwili posądzono niejaką panią Strzelec­
ką i jej syna a na mocy zarzutu uwięziono ich 0- 
bojga. Przebieg całej sprawy, która się iągnęla 
jak wyżej przez miesięcy 5, nie był w możności je ­
dnak— dowieść im winy— 1 teraz dopiero po ukoń­
czeniu procesu, dnia 8-go b. m. na wolność wy­
puszczeni zostali. W  zeszłą sobotę cala też rodzina 
pp. Strzeleckich składała dziękczynne modły w ko­
ściele OO. Jezuitów za oczyszczenie od tak straszne 
go zarzutu, który na nich ciążył.

W  Rzymie ma.być sprzedany kościół św. Sta­
nisława, który przepełniony jest dzisiaj jeszcze li- 
cznemi pamiątkami polskiemi. —  O kościele tym 
ks. Ign. Polkowski pisze, że Stanistaw Hozyusz bi­
skup Warmiński, mianowany przez Grzegorza XHI-go 
kardynałem, wyprosił u Papieża, aby przeznaczył 
dla Polakow osobny kościół, podobnie jak jak iui



posiadały swoje kościoły i inne narody. Grzegorz więc 
X IlI-ty oddał na ten cel starożytny, bo z XłI-go 
jeszcze wieku kościół Zbawiciela. Steran Batory, 
król polski i małżonka jego Anna Jagielonka upo­
sażyli go. Była to więc własność narodowa, aż do 
najazdu wojsk napoleońskich na Rzym. Wtedy to 
kościół ten zmieniono na koszary, wreszcie ogołoco­
ny z wielu ozdób, sprzedany został jakiemuś żydo- 
w Liworno. Cesarz rosyjski AlexanderL, wiedziony 
szlachetną myślą wskrzeszenia Królestwa Polskiego 
choć w małych granicach, odkupił tę budowlę za
10,000 skudów i do dawnej przywrócił świetności. 
Odtąd Kościół teu stał się własności \ cesarzów ro­
syjskich. I  dziś ma być sprzedany za 600,000 fran­
ków Kościół ten od czasów Hozyusza, przez 3 wieki 
był łącznikiem Polski z wieezncm miastem. Pisma 
więc polskie wzywają rodaków, żeby zebrali potrze­
bne pieniądze i odkupili pamiątkę tę narodową.— A 
może jeszcze i cesarz rosyjski cofnie swój zamiar co 
do sprzedaży takowego.

P ie lg r z y m k a  do Ziemi świętej ma się rozpo­
cząć dnia 23-go kwietnia r. b, z Monachium w Ba- 
waryi, a skończyć dna 14-go czerwca. Podróż od­
będzie się z powrotem na Damaszek, Efez, Caro- 
gród, Adryanopol i Białogród. Kto chce może 
wracać na Rzym. Koszta na Rzym wynoszą 1,100 
marek III. klasą; na Damaszek 1,250 marek. Zgło­
szenia przyjmuje X . kanonik Geiger w Monachium 
(Muuchen, Yeterinarstr, 10). —  Drugą podróż do 
Ziemi świętej urządza z Wiednia p. Leon Woerl 
v  Wiedniu (Wien L, Spieg»lgasse 12). Wyjazd 
* Tryestu nastąpi dnia 28-go rnarea, a powrót w po­
czątku maja. . Koszta podróży z utrzymaniem całem 
wynoszą za L  klasę 635 guld., a II. kl. 543 guld.

Z  L o n d y n u  pod dniem 9-go lutego donoszą, 
że I d czasu ostatniej zbrodni, dokonanej przez gło­
śnego „Jakkóba rozpruwacza kobiet", która spełnioną 
została 9-go listopada r. z., żadna tego rodzaju zbro­
dnia w Londynie popełnioną nie została. Ztąd wno­
sić należy, że tajny ten morderca z Anglii się ulo­
tnił. Ślady jednakże zbrodniczych jego czynów do­
strzeżone zostały w różnych miejscowościach, ale bez 
pewnych dowodów. Teraz zaś marynarze okrętów, 
kursujących między New-yorkiem a Jamajką, opo­
wiadają o szeregu straszliwych zbrodni, dopełnionych 
w jednej wsi, w pobliżu Jamaiki, w ten sam okrut­
ny sposób jak toczynił „Jakób rozpruwacz. “ W cza­
sie od 28-go listopada aż do piątku przed Nowym 
rokiem, znaleziono w tamtych okolicach, z pomiędzy 
uajniirzej klawy, zamordowane triry murzynki, któ­
rych ciała w ten sam sposób pocięte były, jak 
w" ostatniej głośnej zbrodni w  W h it e c h a p e l .  
A  do jednych zwłok przyczepioną była kartka z na­
pisem: „Jakób, rozpruwacz. Czternaście jeszcze — 
a potem pójdę."

Jeżeli wiadomoś1 ta się potwierdzi i dowody wy­
każą, że zbrodni tych dopełnił głośny morderca ko­
biet z Whitechapel, to -wnioskować należy, że 
tenże po dokonanej ostatniej swojej zbrodni w Lon­
dynie, do Jamaiki się -wyniósł.

Ostatnie wiadomości.
—  Ojciec św. napisał pono do posła swego (nun- 

cyusza) w Monachium, że nie może być w Rzymie 
bezpieczny, kiedy rząd nawet z robotnikami rady 
sobie dać nie może. Tylko przywrócenie mu stoli­
cy i państwa kościelnego może rzecz zmienić. O co 
powinny się starać rządy.

—  Dnia 10-go b. in. umarł ks. kardynał Pitra 
w 78 roku życia, którego Kardynałem zamianował 
jeszcze Pius lX -ty w r. 1863.

Rnmunja. Z powodu ciągłego wzrostu agitacji 
socjalnej pomiędzy chłopami w Iiumunji, rząd po­
stanowił wnieść do sejmu ustawy wyjątkowe. Chło­
pi żądają gruntów.

Anglija zgadza się na konferencję samoańską 
w Berlinie.

Ameryka. Rząd odwołał swojego konsula 
z wysp Samoa, ponieważ tenże inaczej zapatrywał 
się na sprawy tamtejsze, niż on.

Srebne pięciomarkówki, z wyobrażeniem 
Willielmą Ii-go i z rokiem 18SS pokazały się w o- 
biegu. Na wybicie takowych przeznaczoną została 
mała ilość — skutkiem czego moneta ta należeć bę­
dzie do rzadkości.

Rozmaitości.
— * Handel polakami w  Ameryce. Stra­

szna docboazi wiadomość z Ho-Iyoke, Mass. w Sta­
nach Zjepnoczonych Ameryki północnej. Oto jakiś 
ajent nowoiprski sprzedał nowoprzybyłego naszego 
rodaka petfnemu farmerowi nazwiskiem Parsons ,y 
Stanie Massachusetts. Angielskie pismo, które po­
daje tę wiadomość, umieściło jakieś przekręcone na­
zwisko, "Wincenty Zabrisenostis ale można się do­
myślić, że to Litwin. Farmer ów traktował tegq 
biedaka zupełnie jak niewolnika, woził go z sobą 
w chłodnym obecnym czasie odzianego bez surduta 
i bez obuwia; ażeby zaś nie uciekł, kajdanami przy­
mocował go do woza. Pewnego dnia wyjechał z 
nim do Miasteczka, przykuł go jak zwykle do wo­
za, poszedł za swoim interesem i ten biedak prze­
siedział w ten sposób 6 godzin wśród zimna. Lu­
dzie zobaczyli to, dar > znać policji, wtedy areszto­
wano farmera, który otrzjmał zasłużoną karę za swe 
nieludzkie postępowanie. —  Pewnem jest, że nasi 
rodacy, przybywający do Stanów Zjednoczonych, są 
skazani na wyzyskiwanie; byle łotr bierze takiego 
biedaka nieznającego ni języka, ni prawa, traktuje

go niżej zwierzęcia, a wieść o tern się rozchodzi do­
piero wtedy, gdy zbrodnia już popełnioną została.

* Odziębli zna Ua ręaach ma pono zginąć w prze­
ciągu 2 — 3 dni, jeżeli się ręce kilka razy nadzień 
obmywa czystym alkoholem.

Do dzisiejszego numeru „Gwiazdy" dołącza­
my Nr 4-ty ,,Rvzyjaciel» DomoWego," w któ­
rym pomieściliśmy na czele artykuł, p. t. „ S k a r b  
chrześcijanina,** zawierający w sobie— i w dal­
szym ciągu zawierać bidzie „Prawej" katolic- 
kie.“ Na artykuł więT:, ten zwracamy pnieto uwa­
gę Szanownym Czytelnikom naszym.

r j r f f r i r - y.:

Pana ł l .  W ollck w
I owszem —

Harclioniceeh. —
jprosim^.

Kalendarz.
N. 17 Sabina Bi. 7 14 5 15 7 8 8 13
P. 18 Galiusza. 7 12 5 1 8 25 8 34
W . 19 Konrada W . 7 10 5-19 9 43 8 54
Sr. 20 Eucharyusza B. 7 8 5 21 11 2 9 15
Uz. 21 Eleonorv p. 7 6,5 23 rano 9 38
P. 22 Stolicy ś. Piot. A. 7 4 5 24 12 23 10 4
S. 23 Piotra Damiana. 7 2 5 26 1 43 10 36

Zmiany księżyca.
(£) (Ostatnia kwadra): 23 lutego o g. 1 rano. 

Ewang. O robotnikach w winnicy. Mai 20. 
J A R M A R K I .

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 5. lutego 1889,

od Marek do Mai ek.
Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Grocli
Kartofle za cent. . .
Masło za flint . .
Jaja za kopę . .
Siano za 50 klg. . .
Słoma za kop. a 600 klg.

. 8,15 —  9,10

. 7,30 — 7,60

. 1,00 —  7,75

. 6,55 —  6,85

. 6,50 —  8,00

. 2,10 —  2,50

. 1,20* —  1,30

.. 2,(50 3,20

. 3,50 ®

rcsvislfip 9 17 MYRuble rosyjskie 2,17 Mk.
Floreny wagi austryackiej 1,69 &£-. 
Franki 79 fen.

i jest a < ł e s ł a n o ) .
Uwaga dla palących.

Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tu­
reckie tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki 
„YfTLKAN" J. F. J Komendzińskiego w Dreźnie a za­
pewne się nie oszuka. Amatorzy i znawcy papierosów.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
JJra. Władysława Sułkowskiego w  Krakowie

wydala i poleca;
Morawski Adam.— Po za krajem. (W spo­

mnienia żuawa Ojca św. Piusa IX). Wyda­
nie drugie, opatrzone bytem polecającym J. 
Eks. ks. Arcybiskupa Wierzchlejskiego. Kra­
ków, 1878, 8®, str. 292 złr. 2— 4 mrk.

N a b o ż e ń s tw o  do św. Kazimierza Jagielloń­
czyka, królewicza polskiego._ Z łacińskiego 
przełożył i dopełnił ks. Fr. Świderski. Kra­
ków, 1880, 64°, str. 72 ct. 15—30 fen.

Nabożeństwo do św. Stanisława Kostki, pa­
trona polskiego i młodzieży szkolnej, prze­
łożone z łacińskiego przez ks. Fr. Świderskie­
go. Kraków, 1880, 64®, stT. 36 ct. 10—20 f.

Nabożeństwo pięciu niedziel, na cześć Blizn 
św. O. Franciszka. 18S8, w' 8°, str. 28 ct. 10— 
20 fen.

Najśw. Maryja Panna n Gierezwal- 
dzie. Objawienia z lat 1877 i 1878. W y­
danie trzecie, pomnożone. 1879, 32°, str. 50 
ct. 10-  20 fen.

Narkiowics Jan ks. —  Wykład pacierza, 
składu apostolskiego, przykazań Bożych, ko­
ścielnych, świętych Sakramentów, warunków 
do spowiedzi i dalszych przepisów religii 
świętej, z zastosowaniem do życia prakty­
cznego. Wydanie drugie, 1882, 2 tomy, 8°,

^str. 228 i 217 złr. 2— 4 mrk.
Nowakowski Jakób ks. —  Miesiąc Maj, 

poświęć ny Bogarodzicy i Niepokalanej Dzie­
wicy Maryi. W tej książeczce zawierają się: 
rozmyślania na każdy dzień miesiąca o ży­
ciu ziemskiem i opiece niebieskiej Najśw. 
Panny, porządkiem ułożone i do Jej Świąt 
zastosowane. Wydanie nowe, ozdobione wi­
zerunkiem Najświętszej Panny Częstochow­
skiej. Kraków, 1881, 32®, str. 278 ct. 40—  
80 fen.

O  ś w ię c e n ia  Niedziel i dni świątecznych.

Kraków, 1SS7, 16°, str. 23 ct. 10— 20 fen. 
O użyciu czasu. Zdania Pisma świętego i 

pisarzów Kościoła, oraz wielu znakomitych 
ludzi. Warszawa, 1885, 16°.
Miesiące: styczeń i luty str. 128 i 174 po 

ct. 32— 64 fen.
„ marzec i kwiecień str. 415 i 520

po ct. 75— 1,50 mrk.
„ maj. Kraków, 1887, str. 658 złr.

1 ct. 25— 2,50 mrk.
„ czerwiec. Poznań, 1887, str. 915

złr. 2— 4 mrk.
Pacierz i zebranie treściwe głównych prawd 

wiary świętej. Wydanie ozdobione obraz­
kiem Pana Jezusa na krzyżu. Kraków, 1883, 
32°, str. 16 ct. 2— 4 fen. 100 egzemplarzy 
kosztuje tylko złr. 1 ct. 50— 3 mrk. 

Paleczny Michał ks. — Czytania świąte­
czne dla ludu. Kraków, 1S81, 1883 i 1885. 
3 tomiki 8®, str. 153, 121 i 83 zł. 1 ct. 30— 
2,60 mrk.

Paszkowski S. ks. — Pogląd na smutne i 
groźne położenie państw i ludów pod wzglę­
dem religijno - moralno - społecznym w wieku 
obecnym i na środki polepszenia onego. 
Kraków, 1885, 8°, str. 23 ct. 20— 40 fen. 

Patenty różańcowe na arkuszu, ozdobnie 
drukowane dwoma kolorami, z wizerunkiem 
Najświętszej Panny Różańcowej cent. 10— 
20 fen.
100 egzemplarzy kosztuje tylko zlr. 5 — 
10 mrk.

Pawlicki Stef. ks. C. R. dr. — Mózg 
i dusza. Wydanie drugie, przejrzane i po­
mnożone. Kraków, 1874, w 16-ce, str. 122 
ct. 50— 1 mrk.

— Stndyja nad Darwinizmem. Wydanie dru­
gie. Kraków, 1S75, 8°, str. 106 ct. 80— 1,60 m.

Za nadesłaniem należności naprzód w liście, w znaczkach pocztowych pruski :h, 
lub przekazem pocztowym wysyła się natychmiast żądane książki.

Życzę sobie wielce się udać do
mZIEMI ŚW1ETEJ m**•

(Palestyny). Nie starczy mi pieniędzy 
na przejazd morza, zwracani wiec ser­
deczną prośbę do miłych rod&Łow, o 
jaką małą pomoc na tę daleką drogę, 
za którą wielce wdzięczny się być o- 
blecuję. Przyjmę i marki pocztowe. 
Z wysokiem* uszanowaniem, Richard 
Wollek, w Karcbowicach pod Pyskowi­
cami, (in Karckowitz, bei Peiskret- 
scham, Ober-Schles.)

(69)

przeciw chorobom piersiowym!
iejlepszy i najskuteczniejszy 

środek przeciw kaszlom, kokluszo­
wi, chrypce, katarom żołądkowym , 
a osobliw ie przeciw wszelkim cho­
robom  narzędzi oddechowych.

S O K  ten nie tylko 
dzieciom  ale i dorosłym  jest po le ­
cenia godny.

Butelka po 1 maroe—jest do na­
b y c ia :

w Aptece w Szarleju.

D W IE  NOWE RUDY
(kramy), deskowe na placu pod 
Fulwaryą, są tanio do sprze­
dania. Bliższe szczegóły w Eks- 
pedycyi „Gwiazdy Piekarskiej."

Tylko  prawdziwe z tą oto
marką ochronną

Przeciw  kaszlom , ch rypce ,
chorobom gardła I p ie rs i— 

Kokluszow i:
iKksIrakl Płodowy i Knrmrlki
p. L H. Pietsch & Co., we Wrocławiu.

■ Do nabycia : u p. L. Bubla, 
<43) Apteka w Szarle ju .

Zaraz potrzebne są 
6000 Marek

na l-szy Numer hypoteki do­
mu piętrowego murowanego. 
Wiadomość w Redakcyi „Gwia­
zdy Piekarskiej".

(>8)

R elak tc: odpow iedzialny: Stanisław Czerniejewski w N 1’ iekftrach.— Nakładł ; Fr. Schwidor i St. Czemiejewaki w N. Piekarach.— Druk Teofila Nowackiego w N. Piekarach.


